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i  | j i |  i  ■ ■ j r.zańskiego. to całkiem konsekwentn ie .Ud wydawnictwa; p ^ ^ w sejmieJ  " I gal icyjskim ci posłowie da rać  się będa.
D la u re g u lo w a n ia  n a k ł a d u ' "  > wzmocni , . . -  w ^ m u .

a  , skich przez powiększen ie  icli liczbv
u p r a s z a m y  o  w y r ó w n a n i e  z a  man(]a [ów se jmowych.  \Y pierwszym
l ^ g ł o i c i  i  z  r o z p o c z y n a j ą c y m . rzgcizio p rzypa da  n a  lewicę

o t ó w a r ta łe r a  o  w c z e s n e  o d n o -  obowiązek.
wianie prenumeraty.

Słowo do Sejmu.

sejm ową  
by niezrażona żadnemi 

przeciwnościami, wdrożyła iv Sejmie 
na now o sprawę pow iększenia  liczby
posłów z miast. Zbytecznem  byłoby
argumentować słuszuosć i doniosło  
tej sprawy, gdyż dostatecznem jest, 
nadmienić, że wów czas, gdy orrlyna- 
cya sejm owa nadaną została, m ia s la 1 

Sejm krajowy został zw ołany na galicyjskie prawie połowę tyle mie- 
10 s| mznia 1894 a obywatele ocze-  szkanców  liczyły, aniżeli dzisiaj : za-
kuja. iż inicyatywa i działalność tem przy podwój hej ilości mieszkań-  
poselska pobudzą władze autono- ców, ta sam a dość m andatów .J (
m iczne i państwow e do wdrożenia i Życzyć należy, by lew ica sejm owa  
środków, by kraj wyratować z tej już w nadchodzącej sesyi okazana w ię c e j , 
przysłowiowej „nędzy g a l i c y j s k ie , ż y w o t n o ś c i  i im cyatywy poselskiej, bo 
w  która ja wtrąciły ciemnota o gó łu ,tam  gdzie niem a samoistnej mysi. p o - ;
i w i e k o w e  z a n i e d b a n i e .  Od czasu ostat-i litycznej, życie parlamentarne choio-
niej sesyi sejmowej zmieniła się p o - .w a ć  musi na uwrąd starczy. Nadto
zycya kraju na gorsze. Przybyły nowe ; potrzeba, by lew ita  m e była a&ylem 
klepki elementarne, które zniszczyły dla polityków rozmaitych odcieni po- 
byt tysiac.a rodzin włościańskich, — ‘litycznych, lecz niechaj będzie mniej 
sprowadziły głód, tego najstraszniej- liczna, a natomiast jednolitą, swiado-  
sze^o wroga wszelkiego życia— e p id e - ' mą celu, do którego dąży? 
mi»°i dziesiątkują ludność rolniczą— co- j Ze spraw ekonomicHiycli p i e r w j o -  
raz w ię k sz e * przypadają na nią ciężary j rzędne miejsce zajmuje regnlącya l / e k  
iwułatkjawe a nrzytem brak z a ro b k u —  Jest to waż, który wije się p 
Oto* znam iona obecnej chwili 5  życiu i w szystm e d o n io ś le j s i  kv, eslye ga><- 
społecznem  i ekonom icznem  Ualicyi. I cyjskie natury ekonomicznej Baz ioź-  
Seim krajowy zbierze się pod złowróż- wiązania tego zadania, w sze  1 #  hasła  
bnemi auspicyami i będzie miał trudne | o podniesieniu maieryalnego by tu kiaju  
zadanie do spełnienia, jeżeli nie będzie j stworzyć mogą tylko zamki na lod/ic .  
si.- ograniczał na uchwaleniu rezolu- W szyscy przeto posłowie sejmowi, b e /
cvi °  w zyw a sie rząd i. t. Ł “. P o l i - I  r ó ż n i c y  stronnictw politycznych w,nm  
t \k a ” wiedeńska się zmnieniła, za iem  ' się zaprząc do pracy nad obm yśleniem  
przypada na Sejm galicyjski obowią- sposobu najkorzystniejszego załatw le- 
zek wobec z m i a n y  wew nętrznych sto- m a tej arcy ważnej spiawy. ktoia d - 
sunków w państwie, objawić swoje tyczy podstawy bytu Indn rolniczego 
zaoatrywanie co do zasadniczej poli- w  całym  kraju
tvki Polaków. i Połączenie obszarów duorskich

Jak na sesyach dawnymi laty, Sejm  z gminami —  lo pum dla rozwoju  
w  adresie do tronu objawił swoje z a -!życ ia  autonom icznego w Ualicyi Nie 
sadnicze zapatrywania co do s to s u n k u . spierajmy się o podrzędne po ,tano-  
państwowo-krajowego, podobnie byłoby j  wierna w o r g a n i z a c ; a  natoim a.
; teraz wskazanem  w  adresie do tronu zgódźmy sie i u z  raz na zasadniczą

wego n a  u ypiającej  prowincyi  a k rze ­
wiąc polskie s łowo i uczucia  spe łn ia  
godnie  misyę cvw uizacy jną  O b o w ią z ­
kiem jest  przelo kraju,  by odpowiedn ią  
ubw encyą  przyczyni ł  s ię  do ulrwale-  

| l a  bylu lej ze w .-ze, li m ia r  n a  po ­
parcie zasługując.ej iusLyAucyi n a ro d o ­
wej. F u n d o - z e  krajowe na  laki d o n i o ­
sły cel z aw sze  s ię  zna jdą ,  a po trzeba  
tylko ze s l rony reprezenl  aeyi s e jm o ­
wej większego za in te r e sow a n ia  się sp ra ­
wami prowincyi .  by m ó d z  ocenić,  jak i  
wp ływ n a ro d o w a  śwdąlywia s z iu t i  n t 
m a s y  wyw rzeć  może .

S tu latnia  roczn ica  z łożenia  p rzy ­
sięgi przez Kośc iuszkę p rzy p a d a  w r- 
1894.  Ze względu  na  don ios łość  tego 
a a tu  dziejowego,  win ien  Sejm galicyj­
ski uświe tn ić  te chwilę  drogą  dla se rca  
każdego  Po laka ,  przez u s tanow ien ie  
odpowiedn io  wyposażonej  fuiulacyi dla 
polskiego ludu,  kió raby  m u  przypo­
m in a ła  po wieczne  czasy bo h a te r a  
z pod Racławic

Nadto w in ien  k ra jowy  fundusz  
przyczynić  się do um ożl iw ien ia  Indo­
wi, udz iału w  uroczys tym  obchodzie  
wspom niane j  rocznicy.

miastach. T u m .  każdy 
dujący s ta ły  zarobek.

m ieszkaniec posia- 
możf: przyjść w po-

rzedstawić nrogram polityczno-ekono-  
liczriy, zawierający przedewszystkiem  
otrzeby Galicyi pod względem  naro-

re formę naszej autonomicznej ad mini- 
stoacyC bo dwadzieścia pięć lal do­
świadczenia wykazały dostatecznie.

Iwo-cywiliza^yjnejn. Ze spraw polity-j gdzie szukać źródła złego a w szcze-  
krajowej, pierwsze m iejsce zajmaje J  gólnośc. w braku wykształcę,,,!, czyn 

twiekszenie liczby postów z miast. n.kuw, pow ołanych by, p,e, w.,zem, 
kilkakrotnie była ta sprawa n a 'stróżam i ustaw.

orządku dziennym, lecz krótkowidza  
i polityka naszych zapleśniałych  
Diiserwatystów spow odow ała każdym  
Lzem zdekom pletowanie Sejmu, 
rzypominające historyczne „liberum  

i nie dopuściła do tego by mie-

Na cele stypendyjne gromadzą się 
miliony, pozostające pod zarządom  
Wydziału krajowego, co znaczno ab­
sorbuje siły administracyjne ze szkodą  
innych spraw krajowych

Sejm winien się przeto zastano-LIU ICgU “ aiv ---J -
cańcy miast, tych ognisk postępu wić, czy nie byłoby w ,kazaneiu  zarz  ul 
cywi izacyi mieli liczniejszą repre- funduszów slypendyjt.ycl, wydziob.: 
atacyę. w  Sejmie. * Wydziału krajowego . powierzyć

Ilość m andatów w poszczególnyćh z ramienia tegoż w tym celu  
ryacb sejm owych zdradza, że mia- n izow ać się mającej kuraloryi d lasty-  

uunoszace dla sprawy dobra ogółu pendyów. 
jwieksze ofiary moralae i materyalne,! W interesie rozwoju ducha naro- 
nod wzgledem  politycznym n a jw ię -1 dowego na prowincyi, zwracam y u u a -  
pokrzywdzone. U siłow aniem  ogółu gę posłów  sejm owych na teatr imie- 

ma^ajacego sie pow iększenia  liczby nia hr. Fredry w Stanisławowie, i e -  
słów z miast, jesf  uu in ąć  tę rażącą 1 atr ten bardzo dobrze zorganizowany  
‘sprawiedliwość. Jeżeli nasi wie- pod w zględem  artystycznym, nic je.-d 
ńscv posłowie, sprzeciwiali się za- instylucyą lokalną, lecz krajową, 
iwadzeniu pow szechnego praw agło- Objeżdżając wszystk ie  w iększe  
ivania, z obawy, by nie podkopano I miaska prow incjonalne, przyczynia  
aczenia politycznego żyw iołu  m iesz- nie mało do obudzenia życia duebo

Dom y robotnicze.
F o n u eszk u r - : .  to ; z p ierw szych

w;ińiiiTió’dr '^ \ ćilf dl.- ,T W T I i o z t n -  
>,vu:k”. C '-t;n wy/.ćj stoi jed n o s tk a  pod 
w/.gk- l :iM inudektti dii vm, tein w ięks /e  

kraju w-ia w nltjjj-i do swojej s i^ d d b y .  Z tego  
to pow odu ekonomiści od daw na  /.wra­
cali Inffin . uw agę  n i. w p ływ  siedzib lu d z ­
ki, :h w rozwoju społecznych stosunków.
]tfżalib/.śniv zestawili S t a t y s t y c z n i e  wjtływ 
w vnatazkow w dziedzinie techniki, na cy- 
wili/.acyę ludzkości to przyszlibyśiny do 
przekonania, że postej) w budowie i u r /ą -  
d/.euiu poutieszkan lud/.kiclt w p ty n g t  nie- 
zapr/.eczenie na moralne- podniesienie ludz­
kości. S  R  pary  zbliżył'i do siebie n trody 
podczas gd_\ mieszkffiua zajiewniajace 
swob ulny rozw,<j życia rod danego , tiszhi- 
che tim y  ludy. Jeżeli ty lko weźmiemy pod 
uw agę pomniejszy wynalazek, lak  gazu  
świetluego, to sUitv'stvka wykazuje zdu- 
miewtikicy rt-tzuitat, iż. po m iastach  od 
czasu, g d y  gaz ośw ietla  ulice. liczba zbro­
dni się zmniejszyła, bo c iem ność  nocy 
sp rzy ja jąca  złym duchom, zn ikła  pojt 
wpJwwem promieni św iatła ,  nie znos/.ącyeh 
złych czynów. T ak  jak  ludy p rzedh is to ­
ryczne. zak łada ły  siedziby swoje n a  p a ­
lach w pobliżu rzek, podobnie dzisiejsze 
ludy cyw ilizowane szukają siedzi,j po 
miasl ach, bo tam koncen tru je  się p raca  
i zarobek. Z tego pow odu  sp raw a  ponue- 
s /kuń  je s t  dla m iast k w esty ą  pic-rw.szo- 
r/t-dnegi', zuaczenia, bu od niej zależy 
zdrowie fizyczne- i m oralne przyszły, eh 
pokoleń. Po wielk ich m ia s ta c h /k o m fo r t  
w urządzeniu  pomieszkali p rzeszedł w zby­
tek. i u tru d n ił  w w ysokim  stopniu n a b y ­
cie własności D obra  i lasy sp rzedają  ssę 
dzisiaj, by  >akupić k ilka  i i ' c i e  nagich  
murów w większych miastach. Ideałem  
każdego  ojca rodziny w inno być p o s iad a ­
nie w łasnego  domu. by o jn isko  familijne 
tlić sie mogło  pod w łasnym  dachem. Ogoł 
mieszkańców w większych miastach. t :g'«< 
ideału n igdy  nie osuągme. bo tam gdzie 
jes t  wielki n a p ł \  w mieszkańców, k o n se ­
k w en tn ie  każda  piędź ziemi i każda  ce g ła  
ły sk u  io w s tosunku  geom etry  cznym na 
wartości. W  w iększych  m ias tach  n ieza­
możne sfery będ ą  znwsze narodem  koczu­
jącym , mieszczącym «ie pod wynaję tym  
dachem , do w ym ogi s taw iane  do ich mie­
szkalnych  b u d y n k ó w  coraz wyżej piąć się 
b ęd ą  "pod w zględem  estetycznym , zd ro ­
wotnym, trw ałości i po l 'cy jno  bu d o w n i­
czym. Lnaczej jodu ut p rzedstaw ia  się s p ra ­
wa budynków  m ieszkalnych po m ałych

siadanie sk rom nego domku, jeżeli skrzęt- 
n o ś c i ą ,  zapobieg liw ością  i oszczędnością 
stworzy imulameiit dla sw ego życia ro ­
dzinnego.

W S tryj u znajduje się stosunkow o 
liczny zastęp  rękodzielnik.iw i ro b o tn i­
ków  bezdom nych, którzy przy swoich 
zarobkach, daw no m ogliby posiadać własne, 
siedziby. gdvby  dbali o to, by  ich dzieci 
nie p o trzebow ały  się pon iew ierać  po k ą ­
tach i kom órkach, k tó re  uwłaczają  g o ­
dności ludzkiej. Spraw a budow y  doinów 
robotniczych nie je s t  sp raw ą  nową, g dyż  
już naw et w Galicy  i p rak ty k o w an ą .  D o ­
syć w spom nąć tutaj kolonie robotników  
kolejow ych w N owem  Sączu i na  dw orcu  
kolejowym  we Lw ow ie . Zauważyć jed n ak  

j wypada, że domkt robotnicze ,we Lw ow ie 
i Nowym  Sączu są  w łasnośc .ą  ko le i  a 
robo tn icy  kolejowi są w nich czynszowni- 

j  kam i za m ierną cenę.
M am y przeto na  myśli dom y robotn i- 

1 cze w Stryju , k tó reb y  b y ły  w łasnośc ią  
ich mieszkańców. K o lebką  domów Robo­
tn iczych jes t  Anglia, gdzie olbrzym i 10- 

I zwój industry i  i przem ysłu, s tw orzy ł w 
' sferach robotn iczych  potrzebę  w y b u d o w a­

nia w łasnych  domów m ieszkalnych. R o z ­
różniamy dw a głów ne sys tem y dom ów  
robotniczych, t. j. b lokow y i sep a ra ty s ty -  

, cfiny. 1’rzy system ie b lokow ym  k ilka  lub 
! k ilkanaśc ie  domów robotn iczych  miesz- 
j czących k ilkanaśc ie  lub k ilkadz ies ią t  ro ­
dzin — stanow i dla s iebie  ca łość  b u d o ­
wlaną, b ęd ącą  w łasnośc ią  to w arzy s tw a  
robo tn iczego  lub spółki robotn ików , k tó ra  
korzysta jąc  ze wspólności śc ian  p rzedzie­
lających poszczególne ubikacye ,  je s t  w m o­
żności Jjrfeko taniej budować, am /.e liby  
to m ógł sam  uczynić k aż d y  z poszczegól­
nych właścicieli. P rzy  system ie sepera- 
ly s tvcznym  rzecz się ma przeciwnie. T u  

Jjest postaw iona zasada, że k ażd a  rodzina  
winna posiadać osobny dom z ogródk iem . 
l 'en osta tn i  system  lepiejhy się nadaw ał 

| dla naszych stosunków. R odzina  nie je s t  
1 bowiem w zględam i sąsiedzkim i w urzą- 
1 dzeniu swego dom ostw a k rępow ana , a w 
'raz ie  zmiany właściciela n as tęp s tw a  p r a ­

wne znacznie uproszczone. System  b lo ­
k o w y  tam  się zaleca, gdzie  g ru n t  pod  b u ­
dowę je s t  bardzo drogi, ab y  w ykorżystać  
każdy  k ą te k  ziemi. Kco się więcej in te ­
resuje tą a rcy ży w o tn ą  spraw ą, tem u  ra ­
dzimy przejść się* po p rzedm ieściach  n a ­
szego m ias ta  i z b liska p rzy p r trzy ć  się 
w jak ich  norach  tutejsi robotnicy m ie­
szkają. J e g o  rodzaju m ieszk an ia  n a lg ra -  
wające z s tanow iska  człow ieka nie m ogą 
m ieszkańców  do siebie p rzyciągać , lecz 

"tylko o d p y ch ać  i zniew alać do szukan ia  
przyjemności po za domem. Co więcej 
za drogi czynsz k i lk a  lub k i lkanaśc ie  
osób g n io tący ch  się w jednym  lub  w dwu 
pokojach, bez różnicy płci, znaleźć musi 
nieraz w tak ich  w a ru ik a c h  e tycznych  
sposobność do w szelk iego  rodzaju  demo- 
rali/.acyi. N asuw a się przeto  py tan ie ,  
w *aki sposób  możnnby tym  rozpaczliw ym  
stosunkom  zaradzić? W ła s n a  pomoc jes t  
:ulaj najlepszym  d o rad cą  i w ykonaw cą. 
W s 4ysi>k ci rękodzie ln icy  i robotn icy , 
k tó rzy  mają p izynajm niej po k i lkase t  zł. 
zaoszczędzonych niech się zaw iąża w spó łkę  
dla zakupien ia  obszernego  p lacu  pod  bu ­
dowę. k tóry  p rzeds taw ia  odpow iedn ie  w a­
runki hygleniczne.

W "następnych la tach  niech powoli 
zwożą m a te ry a ł  i co roku  zaoszczęazone- 
mi groszam i niech się przyczyniają  do 
budow y  w łasnego  dom ow stw a. To wdane 
b y ć  domy familijne, z dwóch łub trzech 
pokoi, kuchni,  spiżarni i s trychu .

Dla u to  * mania zdrowotności w inien 
się każdy  w łaściciel domu zobowiązać 
do założenia i u trzym ania  o g ró d k a  p rzed  
domom. K to  posiędzie, choćby miedzę 
ziemi, ten pr/ywdążć się tem  silniej do 
ojczystej g leby  i zasm akuje w jej ro zk o ­
szach. D la teg o  panow ie rękodzieln icy  
i robotnicy, zamiast narzekać, b ierzm y się 
rączo do dzieła! Oszczędzajmy w naszych 
osobistych w y d a tk ach  i sk łada jm y grosz  
do grosza, n a  budow ę w łasnego  domu.



Precz z gnuśnością, lenistwem in io g o s p o - Iw  w yborach  lw ow skich  bardzo smutny 
darnością! Ziemi i ceg ły  jeszcze dosyć  | o d e g ra ł  rolę. P . Nathanson, chociaż ma 
dla nas. a po tom kow ie  nasi błogosław ić I pieniądze, m ógłby  mieć może kw alifika- 
nas będą . źe nie pozostaw iliśm y ich b e z ! cyę na spó ln ika  gescheftów  horowitzo- 
dachu. na  łasce  opatrzności! I wskich, lecz s ięgać po m andat członka

To hasło Zjednoczonymi s iłam i"  n i e - ; izby, to trochę  za śmiały k rok .  P ien iądze 
raz cudów  dokazało  d la  sp raw y  dobra! bowiem i w p ły w y  bank iersk ie  wuja Ho- 
powszechności. Nie w ątpim y ani na chwlę rowitza, kw alif ikacy i zawodowej nie za-
ze także w tym  w y p ad k u  poruszy  rozum 
i serca  do p racy  i pośw ięcenia d la  do ­
b ra  i szczęścia se tek  rodzin polskich  
i ruskich . Szczęść Boże! wszelkim w tej 
mierze sz lachetnym  usiłow aniom  k lasy

stąpią. B yć rep rezen tan tem  tow arzystw a 
asekuracy jnego , i niczem więcej, to trochę 
za mało. Zdziwienie niepom ierne wyrazić 
tu  musimy, ie  tak i  egzotyczny  k an d y d a t  
może w S try ju  znaleźć patronów , k tóry

głosem , i k tó reg o  usłyszeć do rzadkich 
a wielkich  należy przyjemności. Szkoda, 
ty lko, że zapow iedziany jego  Występ 
w „R igo lec ie"  nie p rzyszedł do skutku, 
i nie wiedzieć czy a r ty s ta  uląkł się więcej 
znanych nam a na  scenie panu jących  
p rzeciągów  i zimna, czy też b ra k u  o d p o ­
w iedniego  personalu  operow ego.

Że ten  b ra k  uczuwać się daje silnie 
najlepszym  tego  dowodem  by ło  p rz e d ­
staw ienie  „ P a jac ó w “ Leoncnvalla .  Prócz 
M yszugi w roli Gania i K asp ro  wieżowej 
jako Neddy, inni w ykonaw cy nie dorośli

pracującej, k tó ra  p ra g n ie  d ro g ą  pracy w sferach żydow skich za każdą  cenę pra- swemu zadaniu, a prócz tego w skutek
i oszczędności być  także k la są  posiada-1 g n ą  narzuconą  S try jo w i k an d y d a tu rę
dającą  !

WYBÓR
ze stryjskiego okręgu wyborczego do lwow ­

skiej Izby handlowej i przemysłowej.
Izba  handlow o-pr/.em ysłow a, b ędąca  

organem  doradczym  rządu w n a jw ażn ie j­
szych sp raw ach  dotyczących  k ra jew ego  
handlu i przem ysłu , w yposażona nadto  
w przywilej w ybieran ia  po s ła  do Sejmu 
i Rud)' p ań s tw a ,  s tanow i n iew ątp liw ie

przeforsować. Znamy dobrze te  d rog i (i 
będziemy je nadal śledzili), k tó ry m i pa­
tron i b an k ie rscy  chcą p. N athansona  za­
prow adzić do krzesła  w izbie. Swojego 
czasu oświetlimy te j  k rzyw e d ro g i  b en ­
galsk im  ogniem. W yborcy  żydzi, nie daj­
cie się bałam neić pp. Horowitzom i ich 
patronom , bo oni wam żadnych  koizyści

mniej dbałej g ry  o rk ies try  nie wyszło 
całe  bogac tw o  muzyki tak. jak  spodzie­
wać się by ło  można. Jużto z w yjątk iem  
n ad e r  ud a ły ch  w ystępów  śpiewaczki panny  
S trasserów nej w „R yce rskośc i  wieśnm- 
czej“, w tym  sezonie d y re k ey a  żadnym 
dodatn im  rezultatem pochlubić  się nie 
może.

W dziedzinie d ram atu  może za to r e ­
nie p rzysporzą  G łosujcie na  dr. L iliena, żyse rya  w ykazać  poważny dorobek  sce- 
k tó ry  in teligencyą swoją daje g  w arancyą, i  niczny św iadczący najlepiej o w ytrw ałe j  
że będzie użyteczny d la  sp raw  handlo- j  pracy  i zrozumieniu k ierow nika , k tórym  
wych a  wielkie zero p. M athansona zo - ! je s t  p ierw szorzędny a r ty s ta  pan  Żelu- 
s tan ie  w asokuracyi.  jZowski, Świeżo w ystaw iony d ram a t Gangr-

D la  sesyi przemysłowej proponuje hufera „iMa w y ży n y 11, za in te resow ał m y ­
ś lącą  publiczność tak  tłem na k tó rem  sięważne ogniw o w łańcuchu, żyw otne in te-i wyborców, p. M ich a ła  Ś losa rsk iego  

resu k ra ju  obejmującym. Z tego pow odu I k }ory  bt^ c od la t  20 znanym  przedstę- 
w ybory  do izby zajm ować muszą szersze , b l“ rC£̂  w S try ju , p o s iad a  g łębsze  znawstwo 
k o ła  in teresow anych , tuuzież op iu ią  pu- k ra jow ych  stosunków . Jes t  to mąż m e- 
bliczną. Dnia 28 b.*m. m a s try jsk i  ok ręg  zmordowanej p ra cy  ducha  in icjatyw y 1 
w yborczy w ybrać  jednego  cz łonka  izby I przedsiębiorczego, a p rzy  tern ch a rak te ru  
d la  sekcy i handlowei, a d ru g ieg o  d la  niezłomnego, pow iększy łby  nieliczny za- 
sek cy i  p rzem y sło w e j . 'C z ło n k iem  izby wi- f ^ P  d^ 1" > ch. pracow ników  d la  d obra  
nien być  p rzedew szystk iem  handlowiec , i kraju. W y b ó r  jeg o  pow ita libyśm y z wiel- 
w zględnie przemysłowiec, k tó ry  przez w y - , k d radością ,  jako  męża zas ługu jącego  ze 
konyw an ie  zawodu w dziedzinie handlu wszech ml*r na  publiczne zaufanie Za- 
lub przem ysłu , m iał sposobność p o z n a ć !tenl panow ie w y b o rcy  o k ręg u  s try jsk iego  
-1 jk ład n e  po trzeby  k ra jow e i pod  wzgłę- spieszcie do u rny  1 oddajcie sw e g łosy  na : 
dem przekonań  obyw ate lsk ich  daje gw a- Dl'. Adolfa Liliena i
rancyą ,  że nie osobisty  in teresy  pow odu ją  Michała Ślosarskłego.
go  do u b ieg an ia  się o m an d a t  członka 
izby, lecz chęć służenia in teresom  eko- 
ncm icznym  ogóiu. O ile nam wiadomo 
w ym ien iają  w k o łach  w yborców  dla se­
kcy i  handlowej jako  k an d y d a tó w  pp . dr.
Adolfa  Liliena. w spółu  łaścic ie la  firmy 
bankieisk iej we Lwowie, F i l ip a  N a than-
sohna, ag en ta  asekuracy jnego  we ze św ia ta  tea t ra ln eg o  z ostatn ich  dni i
Lwow ie, a d l i  sekcy i przem ysłow ej p. najbliższej przyszłości p rzesy łam  Szano-
M ichała Ślosarskiegu. p rzedsięb iorcę w nym  czytelnikom  i nie wątpię, że ich 
w S try ju . one zainteresują. N a jed y n y m  koncerc ie

P. dr. Adolf Lilian, po ukończeniu danym  w teatrze hr.  S k a rb k a  usłyszeliśmy 
s tud j  ów praw niczych  pośw ięcił się zawo- znakom itego  a r ty s tę  śp iew aka ,  W ik to ra
dowi handlowemu, przyczem  miał możność M aurela, jedynego  dziś s ław n eg o  bary to- sy inpatję  i uznanie widzów przyczyniając  
obznajmić się z potrzebam i k ra jow ego  nistę i niezrównanego in te rp re ta to ra  po- się do podniesien ia  d ram atu  i komedyi. 
handlu. N ad to  pos iada  w łasną  fab ry k ę  s taci V erd iego . N ies te ty  śp iew ak  p rzed -  D y rek ey a  zrozum iała znać swój obowią- 
szk ła  w Żółkwi, a b ęd ąc  p rzy tem  czło- s taw ił  się ty lko  jako  estradow y w y k o - ; zek skup ien ia  najcelniejszych sił dramu-
wiekiem p raw ym  i wyższej in te ligency i,  , naw ca pieśni, a  nie mogliśm y ocenić jego  j  tycznych  właśnie w czasie, k iedy z wiosną
b y łb y  d la  izby bardzo cennym  naby tk iem , wybornej g ry ,  O k tórej ty le  piszą gaze ty  w ystąp ić  p o trzeb a  bodzie n ie ty lko  przed 

P rzy s tęp u jąc  do oceny d ru g ieg o  kan -  zagraniczne. Mimoto zachw yceni byliśm y ( ca łym  kra jem  ale i wielu, wielu gośćm i 
d y d a ta .  p. N athansona, ty lko  tyle pow ie- g łosem , sposobem  jego  używ ania i d e k l a - : zagran icznym i i godn ie  przeds taw ić  polską 
dzieć możemy, że je s t  b lisk im  krew nym  tnacyą m istrzow ską. Jed n em  słowem, je s t ,  sztukę dramatyczną, a prócz tego  zmazać 
osław ionego b an k ie ra  p. H orowitza, k tó ry  to a r ty s ta  wielki, fenom enalnym  obdarzony i napraw ić  o ile się da  n iepowodzenie

KORESPONDENCYE.
Lwów, w Grudniu 1893. W iadom ości

losy bohaterów  rozgrywają , a k tó ry  s p ra ­
wę robotniczą opracowuje, j a k  i sceniczną 
budow ą, dającą  możność rozwinięcia g ry  
ar tystycznej.  To też z najwyższem zaję­
ciem śledzono g rę  tej p a ry  ar tystów , j a ­
kimi są  oboje Żelazowscy, a pos tać  S ta rk a  
s tw orzona przez niego należy bezpr/.eczuie 
do rzadkich  tw orów  doskonałego  artyzmu. 
Niebaw em  poznamyr Zglińskiego „Jakuba  
W a r k ę “ nagrodzonego  na konkurs ie  ku r-  
je ra  w arszaw skiego, a prócz tego zamie- 
rzonem je s t  w ystaw ienie  d ram a tu  „ S z ta n ­
dar"  (le drapeau),  oraz wielu innych n o ­
wości, między k tó rem i „C ham pignol mi­
mo w o li11, i „B ajk i11. Ze w znowień przy- 1 
gotowuje reży se ry a  „ Ś w ia t  nudów", Ma- 
łom ieszczanów", „L udw ika  X I" ,  „R y sza rd a  
111“ i inne.

Pow rót na  tutejszą scenę państw a 
K w iec iń sk ich  u legł odroczeniu, nie je s t  
jed n ak  wykluczonem, że pozyskanie  tych 
a r ty s tó w  zała twionein  zostanie ku  zado­
woleniu publiczności i z korzyścią  d la  
sztuki.

P p .  Siem iaszkowie, S iennicka, W erner 
i R u szk o w sk i ,  p rzy b y li  z początk iem  
sezonu jesiennego, coraz większą zyskują

tea tru  po lsk iego  podczas  w ystaw y  tea ­
tralnej we W iedn iu .  J e s t  to p ierw szym  
i koniecznym obowiązkiem  tych, k tó rzy  
sztukę naszą d ram atyczną  przez złe zro­
zumienie własnej sp ra w y  na taką  porażkę 
narazić mieli odw agę.

J. St.

KRONIKA.
Pamiętajmy o Szkole ludowej i funda- 

cyi imienia Kościuszki.
Wiadomości osobiste. Cesarz zatwierdził 

wybór Karola hr. Dzieriuszy< kiego w Sie- 
chowie na prezesa rady powiatowej w Stryju. 
Ministerstwo handlu zamianowało asystenta 
pocztowego p. Zygmunta Ptogosza, oticyałem 
pocztowym.

| Metropolitę Sembratowicza, który ze
j Stryja wyjechał wozein do Daszawy celem 
j  poświęcenia cerkwi, oczekiwali na tutejszym 
dworcu marszałek powiatu hr. Dzieduszycki, 

1 radca namiestnictwa, starosta p. Manasterski, 
I deputacya gminy miasta, deputacya gimna- 
| zyum i kilkunastu księży. W  chwili wjazdu 
pociągu na stacyę odśpiewała młodzież 
szkolna „Mnohaju lita".

Lustracyę administracyi tutejszego szpi­
tala powszechnego przeprowadził w dniach 
15 i no b. 111. delegat departamentu rachun­
kowego Wydziału krajowego p. Jasiński.

OLcnód rocznicy powstania listopado­
wego. Za inieyaLywą tutejszego towarzystwa 
mieszczan „Gwiazda1* odbył się w sali re ­
sursy wieczorek inuzykalno-wokalny ku 
uczczeniu pamięci żołnierzy polskich z 1*. 1831.

Wszystkie warstwy naszego społeczeń­
stwa były reprezentowane na tym obchodzie 
narodowym, wielcy i maluczcy pospieszyli, 
oy uchylić czoła przeo tymi bojownikami 
nieustraszonymi za wolność i niepodległość 
Ojczyzny. Podniosłą tę uroczystość narodową 
zagaił dłuższem przemówieniem obyw. Ko- 
sterkiewicz. który zastanawiając się nad ro­
zwojem polskości w trzech dzielnicach, przy­
szedł do wniosku, że pod względem naro­
dowo cywilizacyjnym we wszystkich dzie­
dzinach pracy, Polska kroczy naprzód. Mówca 
zaznaczył następnie, iż miłość Ojczyzny, 
podyktowała bohaterom z r. 1831 obowiązek 
poświęcenia żwcia dla jej obrony. Podobnie 
i w dzisiejszy cli czasach pokojowych, miłość 
Ojczyzny stwarza milionowe fundacye dla 
dobni ziomkuw (huczne oklaski).

1’. Starkiowicz wygłosił odczyt o po­
wstaniu z r. 1831. Szanowny prelegent 
w wymownych i ciepłych słowach scharak­

teryzował rozwój powstania listopadowego, 
przyczein omówił krytycznie przyczyny upad­
ku Polski w odniesieniu do zarzutów czy­
nionych ustr ‘jowi Polski przez jej wrogów. 
Prelegent w podniosłych słowach wskazuje 
na lud polski jako zbawienie poćwiartowanej 
Ojczyzny. W pracy nad ludem i jego uoby-

P a n  S t r a c h a l s k i
Sylwetka humorystyczna.

P an  Józef S tracha lsk i  właściciel t rzy ­
piętrowej kam ienicy przy  jednej z ulic za­
mieszkanych przez a ry s to k racy ę  rodow ą 
i finansową o trzym ał właśnie ca ły  stos  
gazet.

Uzbroiwszy nos w potężne okulary  
rzuca okiem na tytuły i d a ty  czasopism  
poczem u k ład a  te na  spec ja lnym  stole 
w formie półkola, w którego środku zna- 
chodzi się K u r je r  Lwow ski m ając za są ­
siadem z praw ej s trony  D ziennik  i P rz e ­
g ląd ,  z lewei zaś G azetę  narodow ą i p o ­
ważną L em b erg ie rk ę .

Szczególny ten pom ysł g ru p o w an ia  
tak  różnorodnych tendencyi.  tworzenie 
prawdziwej tęczy barw  i odcieni p o l i ty ­
cznych. cieszy widocznie ,kamienicznika" 
gdyż na łagodnej a nie wiele d ucha  zdra­
dzającej tw arzy , zab łąk a ł  się uśm iech fi- ■ 
g larny .

Z atarłszy  ręce i popraw iw szy  biega- j 
jące  po nosie oku lary  pan  S trać l a l s k i ; 
usadow ił się w w ygodnym  fotelu i począł 
„gustow ać" .  K i lk ak ro tn ie  przebiegł w zrok i  

jeg o  m agiczne półkole, zatrzym ując się n a ; 
chwilę przy  Lem berg ierce . lecz w re s z c ie : 
spoczął stanowczo na K urje rku ,  k tó ry  też | 
p ie rw szy  doczekał się zaszczytu  być czy-; 
tanynl

Było  to w łaśn ie  w przededn iu  bata lj i  \ 
wyborczej.

Z każdego pisma w stępne  a r ty k u ły  j 
g d y b y  m itralezy  c iska ły  zabójcze pocisk i j 
przesycone jadem  nienaw iści i szyder-j  
stwa. opraw ne w łuki k łam stw a, w piersi j 
w rogich kandyda tów . N atom iast  n i e w y - ; 
cze rpane  fontanny wonnych argum entów  i

try sk a ły  pod  nieb iosa  n a  cześć i chwałę 
po p ie ran y ch ;  dym  k ad z id e ł  pochlebnych  
b y ł  tak  gęsty , iż trudno by ło  ujrzeć p r a ­
w d z iw y  obraz przyszłego posła. N iek tóre  
z gaze t w y s tęp o w a ły  do boju w iinię św ię­
tej sp ra w y  z o tw ar tą  p rzy łb icą ,  p ierś  
przeciw  piersi,  g ro t  do g ro ta .  Inne  p isma 
un ika ły  o tw arte j  w alk i i j a k  tchórze z za 
p ło tów  waliły  z sam opałów . G orączkow e 
za in te resow anie  się w yboram i s ta ło  się 
p raw ie  epidem icznem . S tarzy  i młodzi, 
b ogac i  i b iedni witali się zapytan iem : „No 
ja k  tam w y b o ry .*1 W  publicznych lo k a ­
lach a  n aw et w tow arzysk ich  zebraniach 
nie mówiono p raw ie  o niczem innem. 
W szelk ie  inne sp raw y  m usiały  us tąp ić  
z po la  dęba ty. A g ita to rsk i  szał o g a rn ą ł  
naw et sfery p rzypadk iem  ty lko  wmięszane 
w wir w yborczy, tak  dalece, iż dwaj ro- 
zlepiacze rek lam ow ych afiszów spotkaw szy 
się u  ro g u  ulicy, t.ik ujęli się za praw em  
p ie rw szeństw a  w nalepianiu, iż musiano 
ich pokaleczonych  odw ieść do szp ita la  
z g a rn k am i zaschłego kleju  i stosami p a ­
pierów . Słowem, k to  ty lko żył, iy ł  życiem 
ob y  watelskie 111.

P a n  S trachalsk i nie podzie la ł  ogólnego 
zapału. O b y w a te la  tego  „szopki podobne"  
nie obchodziły  wcale. R y ł  on zupełnie 
innych  zasad i p rzekonań , jeżeli w ogóle 
m iał jak ie  zasady.

Postęp, co n iby  górsk i po tok  p łyn ie  
nie w strzym any , poryw ając  mniejsze, a 
p rzeskaku jąc  większe przeszkody, pozo­
s taw ił  go  ja k  kam ień  przy brzegu, jako 
żywy pom nik  przeszłości. W szelkie objaw y 
ruchu  ludowego, uważ i ł  za m io tan ie  się 
szczupaka  w b e c z c e ; sejmy i par lam en t 
za e s trad ę  popisową, furtkę p row adzącą  
do karje ry .

Źe c ia ła  reprezen tacy jne  mogły s a - ;

| m owolnie cokolw iek  przeprowadzić,  jako 
żyw wierzyć nie mógł. „K o ro n a  panie 
łaskaw y , zrobi co zechce, chociażby' wiel­
kie zgromadzenia b y ły  con tra .“ K o ro n a  
i rzad to są jed y n e  m otory, k tóre  jego 
zdaniem poruszają m achinę państw a . Inne 
czynniki nie egzystują wcale. K ażdy oby­
w ate l musi p łac ić  poda tk i  i dodatk i <lo 
p o d a tk ó w  oraz poda tk i  od dodatków , musi 
służyć wojskowo, za co osłania go prawo 
i op iek a  rządu. A  że wszelka władza jes t  
od Boga, zatem powinno się ją  szanować 
i jej słuchać.

D o g m atu  tego  trzym ał się w ie rn ie : 
b y ł  wzorem lo jalnego poddanego, przy tem  
rzadkiej uczciwości cz łowiekiem .

przestrzegając  najściślej l i te ry  prawa, 
ba ł  się jed n ak  w ładzy !

Dzisiejsze wysz.cz gólnienie K urje ra  
nie by ło  wcale hołdem  tegoż zasad. Czy­
tuję go jed n ak  bo ..prawdę rąb ie ."

To „rąban ie"  cieszyło naszego „ka- 
m ienicznika" i spraw iło , że zaczynał się 
na dobre.

1 O d czasu do czasu, g d y  s p o tk a ł  się 
| z w ylew em  sa ty ry ,  rzucał się w krześle 
J w złośliwej radości, uderzając rękom a o 
1 s tó ł i rezonując głośno :

„A to go  m achnął.  D obrze mu tak . 
(K ażdy  by  rad  zostać m inistrem, l l o !  ho! 
nie rych ło  kochan ie .  Inn i dłużej czekają. 
H rym  go, w samo serce. Jeszcze lepiej. 
Ależ go paskudzi. To  d jabeł nie kurjer".

G dy p an  S trachalsk i cieszył się ustę­
pam i gazety, k ró re  boleśnie ran iły  prze- 

| ci wnika, lub ośm ieszały  g o. głośne p u k a ­
nie do drzwi zw iastow ało  gościa. 

Czytający  skoczył ja k  oparzony.
W  okam gnieniu  chw alony  ku rje r  sk ry ł  

się pod  op iekuńcze  sk rzy d ła  g aze ty  urzę­
dowej, a  w esoły  uśmiech znikł z pulchnej

tw arzy  obyw ate la .  Z atarłszy  ślady nielo­
jalnej uciechy otworzył drzwi, w k tó ry ch  
ukazał się c. k, woźny w mundurze.

„Przynoszę yorladunek  do policyi" 
odezw ała  się pierw sza figura urzędowa.

„To pew nie  nie do mnie, to  po m y łk a  
widoczna — ośmielił się drżącym głosetn 
zapro testow ać zapozwany' - odbierając 
papier.

„My się nie myrlimo;1.
Mój pan ie  ła skaw y , to  nie ja, tego, 

chcia łem  powiedzieć, pewnie w ysoka c. k. 
dyrekeya m niem a jak ieg o  innego.

My wiemy k o g o  torladujemy, proszę 
potw ierdz ić  odbiór gn iew nie  o tuknął 
woźny.

Posłuszny już. pan  Józef zab ra ł  się 
do podp isan ia  recepisu. Nim jed n ak  um ie­
ścił swe zacne imię na  recepisie, prze-, 
czyta! go z dziesięć razy. p rzec ie ra ł  oczy 
nie m ogąc uwierzyć.

R um iane  lica zbielały jak chusta , 
serce biło juk młotem. W  miejsce rum ień ­
ców  w ystąp iły  dwie czarne plamy, w y­
bałuszy ł oczy załzawione, usta  zad rg a ły  
konwulsyjnie.

W reszcie p o d p isa ł  cy ro g ra f  i oddał 
go woźnemu, zapominając n aw et o n a ­
piwku.

Po wyjściu gońca  śc iga jących  E ry ­
nii pan  S trach a lsk i  pozostał sam z swym 
sm utkiem .

S traszne  obrazy przesunęły  się przed 
jego  oczyma. W idzia ł  się już zam knię tym  
w „turdygarni"  z ło tram i pierwszej gildy. 
Z tam tąd konwojowano go  uo sądu, w b ia ły  
dzień przez g łów ne ulice. Zgraje uliczni­
ków  towarzyszyły mu w tej drodze na 
kalwaryę. p rzekp iw ając  się do syta .

Dok. nast.



watelnieniem upatruje najsilniejszą dźwignię 
do podniesienia narodu z dziejowego upadku ,! 
Poglądy prelegenta poparte krytycznein ro­
zbieraniem faktów historycznych, wywołały 
ogólne uznanie. Resztę programu wypełniły 
produkcye towarzystwa muzycznego im. Mn-i 
niuszki. Chór mieszany nagrodzono rzę.-i- 
stemi oklaskami a w szczególności zwracał
na siebie uwagę słowiczy głos panny P ........
Dyrygentem chóru jest p. Lewiński. Produ- i 
kcye orkiestry zaimponowały. Śmiało tw ie r - , 
dzić można, że w wielkim nawet m ieście , 
dotyczące produkcye zjednałyby gorące okla 
ski dla dyrygenta p. Redera i wykonawców. I

W  końcu zaznaczyć wypada, iż p. Spolski 
deklamował utwory patryotyczne. Całość 
wykonanego programu zrobiła najkorzystniej­
sze wrażenie i pokrzepieni na duchu, opu­
ściliśmy ten przybytek, składając serdeczne 
podziękowanie inicyatorom tej uroczystości, 
za miłe i podniosłe chwile spędzone w sku­
pieniu ducha nad bogatą, minioną przeszło­
ścią historyczną własnego narodu, który żył 
i żyć będzie! Czysty dochód z wieczorku 
odesłano na rzecz weteranów z 1831 r.

Święty Mikołaj po raz pierwszy zawitał 
w naszem mieście do resursy, dzięki stara­
niom kółka dramatycznego „Sokoła44.

Jasnowłose aniołki, młodzi „kawale­
rowie4* i rodzice tych pociech, wdzięczni są 
zarządowi za tę miłą niespodziankę. To też 
zebrali się licznie członkowie „Sokoła11 a 
dziatwa bawiła się ochoczo. Cisza zapano­
wała, kiedy się zjawił św. Mikołaj i wygłosił 
przemowę do dzieci wierszem, a że na sali 
były same grzeczne dzieci towarzyszący mu 
diabełek znikł, wykonawszy zgrabnie salto j 
mortale do komina. Prześlicznie wyglądał 
aniołek ze swoją skromną minką i w górę 
wzniesioneini oczkami. Po rozdaniu wcale 
pięknych podarków, pierników i jabłek roz­
bawiła się dziatwa, a o godz. 10 wieczorem 
o spaniu nikt nie myślał. Starsi za przy­
kładem młodszych bawili się wesoło w gry 
towarzyskie, a do ożywienia zabawy niemało 
przyczyniała się dzielna nasza muzyka 
kolejowa.

Przy te; sposobności musimy zauważyć 
brak kontroli przy odbieraniu biletów wstępu, 
co się dzieje na każdym przedstawieniu 
urządzonem staraniem „Sokoła". Na fakt 
ten zwracamy uwagę zarządu i przypomi­
namy, iż na cele, jak na budowę gmachu 
dla „Sokoła1', ani brakiem dozoru, ani zby­
tnią względnością grzeszyć się nie godzi. 
Spodziewamy się, że na następne widowiska 
kontrola biletów szczególnie przy drzwiach, 
łączących się z lokalnościami kasyna będzie 
ściślejszą i mniej wyrozumiałą.

Niebezpieznych złodziei wyłapała nasza 
policya. Przyszedłszy na ślad, że zbiegły 
z aresztu sądowego w Drohobyczu i z tego 
powodu listem gończym ścigany Hersch Stein 
przebywa w Stryju, około godziny 4-tej rano , 
otoczyła realność w której miał przebywać 
aresztowała tu tego Herscha Steina jakoteż 
Issera Lippmana również znanego złodzieja.

Tegoż ania około 9 rano dano znać 
policyi, że tejsamej nocy okradziono p. 
Ettingera w Biatkowcach, mianowicie skra­
dziono mu świecznik srebrny, pulares z 20 
kuku złr. i niektóre drobiazgi. Policya, nie 
przeczuwając, że ma sprawców pod kluczem, 
wymówiła się, że dotąd nic o sprawcy tej 
nowej kradzierzy nie wie. Tymczasem przy 
badaniu przyaresztowanych okazało się, że 
każdy z nich posiada jednakową kwotę, która 
łącznie odpowiada kwocie skradzionej u p. 
Ettingera. Przy rewizyi zabrane drobiazgi 
wykryły sprawców tej kradzieży w obu przy­
aresztowanych, którzy też do kradzieży się 
przyznali i rzeczy zwrócili. Świecznik srebrny 
za wskazówką ich odgrzebano w piasku pod 
budkami kąpieloweini nad rzeką. W dalszym 
ciągu dochodzeń okazało się; że ci sami 
ukradli w zeszłym miesiącu konie p. Ruppa 
w Dobrowlanach. Tu wychodzi już na jaw 
cała epopea różnych kradzieży. Oto Herscli 
Stein rodem z  Stankowa młody, ho zale­
dwie 18 lat liczący, mały chłopak o nie­
zwykle inteligentnej powierzchowności, już 
kilkakrotnie za kradzież karany, popełniwszy 
z jakimś towarzyszem świeżą kradzież 
w powiecie drohobyckim, podzielił się łu ­
pem i przybył do Korczyna. Zaraz nazajutrz 
zaaresztował go tu za tę kradzież żandarm 
i odstawił do sądu w Drohobyczu. Po 7 ty­
godniach zdołał Stein z aresztu uciec, od­
wiedził różne miasta Galicyi, był także na 
Węgrzech, udał się potem do Wiednia, skąd 
spostrzegłszy, że fundusze do Ameryki nie 
wystarczą, wróęił i wspólnie ze znajomym 
sobie Izydorem Lippmanem (dzikiej powierz­
chowności lat 23 z Dulib) obaj wyprowa­
dzili nocą konie '• p. Ruppa wraz z uprzężą. 
Wierzchem podążyli przez pola do Stryja, 
i aby się jazdą nie utrudzać wstąpili do real­
ności Edwarda Herwyego, wykradli stąd 
wóz drabiniasty i puścili się gościńcem skol-

skirn na Węgry. Lecz i wóz był za ciężki, 
zostawili go zatem na popasie w Dofhołuce

gdy o pomoc wołają. Zaznaczyć wypada, iż 
p. M. wniósł ustne zażalenie do p. komen-

w karczmie, z której natomiast wykradli mały dania 1’icyka. który wgląduąwszy w prze- 
wózek i worek owsa na drogę. Za Skolem 
przypytał się do nioli żandarm, z prośbą, 
aby go podwieźli. Przystali na to ze s:ra- 
chem, on bawił ich i traktował nie pizypu-

pisy stanowczo oświadczył, iż takich eksce­
sów policya niema prawa karać. (Wesołe 
stosunki — a co n

Szkołę muzyczną otwiera tow. im. Mo"szczając, jaki mroz ich przebiegał . jak »n ; niuszki w Su.vju z t gtvcznia i m .
się lekko zrobiło, gdy ich nareszcie pożegnał. w  kr - tki -  Masfc o t()VT£
Tak jadąc prawie bez przerwy dotarł. n a - W w ( |  muzvczne Moimiszki o p is a ło  sie 
stępnej nocy do Wołowej na W ęgrzech,; cblubnie< j;lko iu <tytu(.va „owaźmc pojmu- 
e ? u swego dawnego słuzlmda w cy konie; svvoje' zadani( woblx; szLuki. t f 0 i emv 
pomieścili. Śledził ich jednak mny żandarm. ; } • h ić *  mlesźkańeińv nu-
ktory nareszcie dotarł do Wołowy. Nasi k o - : < d() ^  .znioj k
niokrady, dowiedziawszy się. że „polsk ie , stanła z facbo* aj nauki nuizvki i * iewu 
żandarmy" zjawili się w miejscu -  me n u -  ^  tu luwai,zvsUru udzielatiej. ..Szczęść 
śląc o komach ulotnili się bezzwłocznie do ; k̂ 0 j,e
Stryja. Robili stąd nowe wycieczki po Ga-; ' Jakże k . . K a^ J  ' iuBZ miaI sw0. 
hcyi, z których wrócili do Stryja aby od- ich cciwnik< klórzv aieprzvchvlną kry-
wiedzić nocą p. Ettingera w Bratkowcacli.; k gi otaczającą go au-

Inną szajkę złodziei, którzy operowali (reo]e ; (;lk w r lH75  wyjściu na .świat
m l r i m  c l ' i i l L ' i n i n  \ i r  e i ' M i i m i ó e ń l l l  n n f ł / O  *  _  _  . . .  _  1

obrazu Matejki „Iwana Groźnego4.^ ]>. Clio 
I tomski w „Tygodniku Wielkopolskim-’* Ma- 
j tejkę nazwał ..partaczem*4, ale głos ten 
I przobrzmiał liez echa. jak przebrzmiewa 
| wszystko, co namiętne i bezpodstawne.

Dnia 28 grudnia br. urządza Towarzy-

z wielkim skutkiem w śródmieściu, udało 
się policyi odkryć przypadkiem. Ostatnia 
kradzież dokonana w mieszkaniu lekarza p.
K., skąd zabrali całą garderobę rodziny, 
wyśledziła ich trop. Skradzione rzeczy po­
chowali złodzieje w jednej ze skrzyń umie­
szczonych w sieniach kamienicy p. Awer-j . , .
bacha. Skrzynie te były sprzedane, a g dy! f ™  muzyczne im Moniu szu w Stryju pro 
je furman nazajutrz ładował, odkrył rzeczy muzyKalno-wokamą w sali resursy,
w numerowanym worku. Zawiadomionej W s t^  f *  oz onkow bezpłauiy, dla iwocli 
policyi udało się po numerze na worku wv- wprowadzonych po 30 et., dla resżty u p o ­
śledzić złodziei wadżonych po 60 ct Początek o godzinie

Groźny pożar. W nocy około 12 g. z wtorku ' " iecz r. ______
na środę dnia 13 b. m. wybuchł pożar przy 
ulicy Trzeciego Maja w realności pp. Ru­
dnickiego i Rzepeckiego, pochłonąwszy 3
stajnie, 2 stodoły i 1 szopę. Szkoda była, * t"C j  C P U  \  J  Y
zaasekurowaną tylko częściowo w budyń- [ I  L L C U l t A i n  ■■
kach — a znaczne zapasy zboża, słomy
i siana padły ofiarą płomieni bez odszkodo- (W tej rubryce postanowiła redakeya uinie- 
wania. Mieszkańcy realności spalonej i są- szczać wiadomości o przebiegu strasznej 
siednich pogrążeni w głębokim śnie, zostali epidemii, stale aż do zupełnego wygaśnięcia 
przebudzeni alarmem wystrzału karabino- choroby, jaka nawiedziła nasz powiat od 
wego przez posterunek wojskowy, który stał Stryja aż do granicy węgierskiej Prz. Red.) 
koło kasy podatkowej. Na miejscu pożaru j S kou 5. grudnia 1898. Dzień św. Mi-
pojawił się pierwszy miejski delegat pożarny 1 kołaja obchodzono uroczystym ferblein w rzę- 
p. Skiślewicz, następnie pożarna straż miej- siscie oświetlonych apartamentach hotelu 
ska i kolejowa, które z całem pośw ięceniu . >:P°d tłustą świnią*- (nomen-omen). 
wydzierały rozhukanemu żywiołowi mienie; Na uroczystość przybył osobiście zgłę-
ludzkie. Opatrzność czuwała, gdyż przy naj- j uokich gór król terblowy w towarzystwie 
mniejszym wietrze groźny ten pożar byłby j niezawodzącego nigdy dyrektora szlachetnej 
całą część miasta zamienił w popiół, a mie- j profesyi. Ruch pieniężny kolosalny. Zabawa 
szkańcy w sąsiednich domach niewątpliwie j przeplatana plastycznymi epitetami, nadto 
nie mieliby byli czasu ujść z życiem. Skul- i ożywiona, jedynie dtiauy tej zabawy będą 
kiom doznanego przestrachu więcej o só b ; musiały prowadzić delikatne spokmucye nad 
ciężko zaniemogło. Porządek na placu poża- [ pokryciem swoich niedoborów spowodowa- 
rowym utrzymywało pogotowie wojskowe, uych nieprzewidzianym wydatkiem. Na szczę

gotowanie, ile że więcej na zgłębieniu -od 
staci niż na sytuacyi pełnej ruchu i gma­
twaniny, cała ich zaleta oparta. W pier­
wszym balu, wykonanie ról, Wozińskiej Pu- 
kalskiej i Żawilskiej. było bez zarzutu i 
wywarło w odpowiednich iniejsbach porzą- 
dane wrażenie,* widocznie więc role były 
opracowane i zaszczyt przynoszą ich przed­
stawicielkom, całośc za to sztuki zdradzała 
za m aił  cieniowania i odróżnienia scen ży­
wych komicznych, od scen spokojnych o po­
kładzie lirycznym, potrącających nawet
0 dramatyczną poważną.

W następnej komedyjce „Zapraszam 
pułkownika*1 wszyscy udział biorący ama- 
torowie odpowiedzieli swemu zadaniu i przy­
czynili się do wspólnie odniesionego sukcesu 
Wyróżnić muszę przedstawicielkę Elizy Kar- 
bonel, któ ya mimo nie odłącznej pierwsze­
mu wystąpieniu tremy, dała poznać tyle 
zrozumienia roli i temperamentu sceniczne­
go, żc można jej wiele prorokować powo- 
dzenia, jeżeli nieco nad głosem i ruchami 

; popracować zechce.
Na tylu scenach i teatrach grywana 

: „Filiżanka herbaty41, i teraz nie zawiodła 
: oczekiwań, będąc doskonałem zakończeniem 
j tego udałego wieczoru. Amatorowie odegrali 
jją  z taką werwą i pewnością siebie, że za­
służyli w zupełności na oklaski i uznanie, 

j Amatorka grająca trudną rolę baronowej
1 Yilledeuil zasługuje na szczególną pochlebną 
wzmiankę, gdyż konsekwentnie przeprowa­
dzając obmyśloną postać, pokon ła tak w 
scenach zbiorowych jak w monologach na-

i stręczające się trudności. O roli Camoufleta 
: powiedzieć tylko raożomy, że wytrawny 
, amator zawsze i wszędzie gra doskonale 
| i w każdej niespodziewanej sytuacyi dać sobie 
i aadą potrafi. P rzy tej sposobności zwraca­
my uwagę reżyseryi na nową siłę komiczno 

i charakterystyczną, jaką poznaliśmy w przed­
stawicielu roli służącego Józefa.

Żadowoienie publiczności powinno bvć 
, najlepszym dowodem dla zarządu „Kółka44 
’ że działalność tegoż coraz więcej poparcia 
1 i sympalyi zyskuje u ogółu, i że powinno 
się starać nie ustając w szlachetnej pracy 

, dla dobra „Sokoła44 po coraz trudniejsze 
siągać zadania i jakowe rozwiązywać.

Juliusz St-.

pod komendą pułkownika Reyskyego. Ogień ście 
został podłożony przez pastucha, klo*y w ie ­
cie służył u p. Rzepeckiego i w ten sposolt 
pragnął wywrzeć akt zemsty na swoim chle­
bodawcy. Sprawcę lej strasznej zbrodni 
przychwyciła żandarmei va. który miał, się 
po wszystkiego przyznać.

zhliza się pora noworocznych.
(W poczuciu sprawiedliwości notujemy, 

iź część tutejszej iiileligencyi zachowała 
zdrowy organizm i patrzy z pogardą na za­
rażonych współobywateli. Przyp. red).

Skole 8 . grudnia 1893. Dyrektor fer- 
blowy zrujnowany. Pomylony co do swej

W  końca zaznaczyć musimv. iż w%hwili profesyi Opiekun owioczek zarobił w tu tej - 
tak strasznego nieszczęścia, które dotknęło ’Zej mordowni 40ó złr czyli 800 koron, 
kilka rodzin, nietaktowne zachowanie się Skole 8 . grudnia 1893. Radośna wiado- 
pewnego dygnitarza autonomicznego, wywo- m o ść ! Jeden z najbardziej po dyrektorze 
łało powszechne politowanie. .zakażonych tutejszą chorobą znajduje się

. . . . . , . . . . w r e k o n w a 1 es c e n c v i. Polepszenie Irwa
. . " . te . rp e a c y a .d o  swiełnej reprezantacy. %  kilkli t dni { - ai z £o| lem ,fe_

miejskiej, f zy wiadomo pp. reprezentantom , k l>VZY)jyiYch tu z dalekiego jak  dla uas 
miasta; 1) iż przy ulicy olszynowej z n a j - 1 , ^  Nieste, , _  recyiiywa nie wyklu-
dują się dwa d o ł y . . .  które w nocy me- i CZQnty _  Ciokawi środka leczniczego opa- 
pokoją w wysokim stopniu mieszkańców i h .uj w obietnicv awan3U lub dyinisyi.
l  i i l i Q  t W U l T / o - d / l  P A ^ i i i l o t n o , ,  i  n u T a n  1 1 ) 1  r.'r\r_ I J 6 J •>

Pieśń legionów. Wzniosła pieśń „Jesz­
cze Polska nie zginęła, 44 śpiewana przez 
cały naród me miała dotąd godnej siebie 
szaty zewnętrznej. Pełne treści jej słowa 
nie nyły dotąd uplastycznione. Podjął się 
tego znakomity artysta Jaljusz Kossak  i 
z pod jego ręki wyszedł wspaniały cykl s ie­
dmiu obrazów, przedstawiający wszystkie 
momentu „Pieśni legionow. 44 Historyczne stu- 
dyum o rozwoju i powstaniu tej pieśni na­
pisał Dr. Ludwik Finkel i tekst jego po­

przedza illustracye Kossaka.
W ydawnictwa tego wspaniałego dzieła 

podjęła się znana księgarnia nakładowa 
n .  Alleuberga we Lwowie. Pierwszy zeszyt 
zawiera prócz historycznej części trzy, wy­
tworną fotogiawurą Paulussena reproduko­
wane obrazy. Dalsze dwa zeszyty wyjdą 
w krótkim czasie.

i dają powód do rozpustnych awantur, czy­
niących ujmę m ias tu ;

2 ) iż kilkunastu obywateli wniosło 
skargę do namiestnictwa na te konslantyno- 
polskie s tosunki;

3) iż przez wspomniane domy zamknięto 
najhardziej ożywioną drogę prowadzącą do 
Olszynki. \V końcu co zamierza uczynić 
świetna reprezentacya naszego grodu, by 
prawa obywateli chcących w nocy spać, zo­
stały przywrócone ?

Czujny polieyant. Dnia 7 grudnia 1>. r. 
po godzinie 11 w noćy powracał ze służby
sierżant straży kolejowej p. M  ulicą dro-
hobycką recte Trzeciego Maja i został na- 

i padnięty koło realności p. kordasiewieza 
, przez trzech pijanych przedmieszczan. Gdy 
I wszelkie perswazye z jego strony nie po-

\V każdym razie wizyty takie pożądaneI
ijak najczęstsze.

Skole 10 grudnia 1893. Straty za bie­
żący sezon najkrSciej cierpiącego na tę 
wstrętną chorobę obliczają na 10(10 złr. 
czyli żout) kuron.

Skole 12 . grudnia l8tf.*5. Zgroza ! Do- 
’ : wiaflujimy się w ostatukej chwili, iz „mistrz 

od prokuratoryi44 człek niezwykłej draźliwo- 
ści. cierpi również od flawna na obrzydliwą 
chorobą

irttGrafura. i Sztuka
Teatr. ’/  niedzieli, .dni a 10 1>. m. umie­

ściliśmy jak  najlepsze wrażenia jrzyjemnie 
spędzonego wieczoru, ouuszczając salę ka-

mogły, użył p. M świstawki spodziewając I synową, w której odbyło się przedstawienie
się pomocy polieyanta. Niestety— polieyanla „kółka amatorskiego*4. Przybylski stał się 
nie było na lekarstwo i p. M. zagrozić mu-1 jak widać ulubieńcem naszych artystów, 
siał podchmielonym przedmieszczanom, źelgdyż świeżo zanoziiali nas z pięknym bardzo 
użyje do obrony strażackiego toporka. Na obrazkiem „Pierwszy bal*4, tchnącym swojską 
szczęście nadeszło dwóch znajomych p. M. atmosferą i rzewną serdecznością. Puv. inszo-

N A D E S Ł A N E .
ICoinenda kadry zapasowej 1 1. pułku 

ułam.w w Stryju ogłasza, ż^ w czasie od 
I. marca 1894 wyda 5f> sztuk koni rządo­
wych w użytkowanie prywatne i że na to 

| przeznaczone zostały zupełnie zdrowe, sil­
ne i do ka/.lego użytku prywatnego przy­
danie konie w wieku nie niżej jak  5, a nie 

, wyżej nad 3 lat - a lo w parach odpowie­
dnio dobranych, lub, jako wierzchowce, po- 
jedyńczo.

Konie, które przed wiosną roku 1894 
oddane zostanę do użytku prywatnego, wol­
ne będą w tymże roku od oględzin wiosen­
nych — a pierwszeństwo mieć będzie ten, 
kto się prędzej o prenotacje przy wymie­
nionej komendzie postara.

„Warunki , 14 pod jakiemi rządowe konie 
I w użytkowanie prywatne oddane zostaną, 
mogą na żądanie bezpłatnie być doręczone.

i przy ich pomocy obeszło się bez rozle­
wu krwi.

P. M. skonstatował następnie, że peł­
niący służbę polieyant odbywał inspekcyę 
w narożnym szynku. Dla publicznego po­
rządku jest róg ulicy ciężarowej i szewskiej 
najniebezpieczniejszym punktem i należałoby 
tam odkomendorować silny posterunek, lecz 
nie taki, który czuje słabość do szynku, lub

wać tylko możemy reżyseryi tego wyboru, 
lepsze są bowiem daleko utwory naszych 
autorów i bardziej indywidzialności am ato­
rów odpowiadają, niż farsy francuzkiego lub 
niemieckiego języka. W literaturze naszej’ 
tak wielu jest pisaizy, że wspomnę tyiko 
Koziebrodzkiogo4 Madejskiego, Gawale wicza, 
Bałuckiego, że sądzę, pod tym względem na 
brak narzekać nie można. Chodzi tylko

jak się często zdarza, chowa się za strachu, lo tem dozładniejsze wystudjowanie i przy-

Z powodów niezawisłych od re- 
dakcyi wyjście niniejszego numeru 
zostało opóźnionem.
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U W I A D O  MI E CI E .

LUDWIKA ŁUKASZEWICZ
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■ wi)11;ic u jakości i pra-
^dziw osu  i"..ii-ii naturalnych win.

S. H. Kainer
Skł  ̂ win aułoiony w  roku 1869 

w  S tr y ju
u lic a  a z e w sk a  1. 43 .

Z o k a zy i św ia t B o żeg o  N arodzen ia
poleca

przedtem firma hrabiego Aladara Andrassy'ego

z  w łasn ych  winnic wina Y  i I I  a n y.
W ina czerwone i b iałe  w o b ję to ’ ciuc.li po jo  50 i łtło litrów 

po cenie 5$, 4 0 , 4 5 , 50 . 60  centów  i wyżej za 1 litr wy- 
se ła  się z najw iększą  gotowością.

O bstahinki można zam aw iać w pros t lub 
przez naszego zasP-pco p. A. (1 I. |. K U A 

w

Kawiarnia wiedeńska
J Ó Z E F A  R O S E N B E R G A  
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JOZEF ROSENBERG.

ęKnosc
u tr z y m u je  tylko

skóry

Główny i wyłączny
Skład

chińsko - rosyjskiej

ADOLFA

>)

z perfumeryi Equitable
we Wiedniu

sztuki kosztu ją  35 ct. u pp. Le­
ona Molkera, L. Mayera.

w e L w ow ie ul. S y k stu sk a  1. 17.
poleca

w szelkie gatunki HERBAT po najumiar- 
kow ańszych cenach.

Wysyłki od 1 Klgr. f r anco .
Sa  żądan ie  także cenniki  1'ranco.

poleca wiele pięknych 

po darku w  dla grzecznych dzieci 
handel

ML
O i l p u n  i c d / i ; i l n \  za l l e d a k c y ę E d m u n d  Osl ruszka.

W  S T R Y J U .
Z drukarni Ud Oslruszki we fi w o wie ul. Syk.slu.ska 1. 1


